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S Ł O W O  O D  W Y D A W C Ó W
....................................... .

Towarzysze Pracy I Robotnicy I W W asze ręce oddajem y pierw szy 
num er pism a robotniczego, które nie zamierza zajmować się „uszczęśliw ia­
niem " robotników  całego św iata, lecz pragnie poświęcić się w yłącznie sp ra­
wom intetesów , praw  i obow iązków  proletariatu  polskiego.

P rzez w iek cały siły swoje i czas swój pośw ięcaliśm y in teresom  ob­
cym. W  fabrykach, k tóre były w rękach kapitalistów  niem ieckich , francus­
kich, belgijskich, angielskich, rosyjskich i żydowskich, a ty lko w m aleńk ie j 
m ierze w rękach kapitalistów  polskich, eksploatow ano n iem iłosiern ie  nasze 
m uskuły, nasze umysły i nasz czas. Poza fabrykam i zaś pośw ięciliśm y w iele  
uw agi sprawom m iędzynarodowego proletariatu , zapom inając o spraw ach 
w łasnych, zaniedbując w łasne interesy, przeoczając to, co jest treśc ią  na­
szego codziennego życia, co jest podstaw ą egzystencji naszej i naszych rodzin.

C z a t  w i e l k i , ,  a b y ś m y  p o m y ś l e l i  o s o b i e .
Cóż bowiem otrzym aliśm y wzamian za nasz w kład do m iędzynarodo­

wego ruchu robotniczego ? Jakąż  realną korzyść odnieśliśm y z w yznaw ania 
hasła  o „m iędzynarodow ej solidarności proletariatu" ? W jakim  stopniu po­
lepszyliśm y nasze położenie, w ierząc w cudowny środek na  w szystkie do­
legliw ości życia — w socjalizm  i komunizm ?

Od roku 1914, a w ięc przez lat trzydzieści, rejestru jem y ak tyw a f p a ­
sywa w alk  i prac robotników  polskich i widzimy, że ostateczny rezu lta t 
je s t 'd la  polskiej klasy robotniczej — ujemny. W alcząc o wolność po litycz­
ną  i narodow ą,' o N iepodległość, czyniliśmy to sami, na w łasny rachunek  
i bez cudzej pomocy, albow iem  pro letaria t innych krajów zaję ty  by ł swoim i 
w łasnym i kłopotami. W roku 1920, gdy stawaliśm y w obronie swojego 
m łodziutkiego państwa przed najazdem  bolszewickim , p ro le taria t Czech, N ie­
miec, W łoch, Francji i innych państw  wystąpił w raz z p ro le taria tem  Rosji 
przeciw ko nam. Od roku 1920 do 1933 t. j. aż do chw ili dojścia H itle ra  do 
w ładzy, p artie  socjalistyczne krajów  europejskich oraz p a rtia  bolszew icka 
i jej agentura w Polsce, darzyły sym patiami t. zw, „dem okratyczne" N iemcy, 
prow adząc zarazem  na całym św iecie akcję wrogą przeciw ko Polsce. D zię­
ki te j w rogiej nam akcji międzynarodowego proletariatu , nasze m łode, na
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dorobku będące państwo, nie mogło uzyskać na odbudow ę zniszczeń w ojen­
nych i na .rozbudowę swojego gospodarstwa, żadnej godziwej pożyczki, gdy 
Niemcy otrzymały od A m eryki, A nglii i F rancji w iele  m iliardów  dolarów  
w zlocie. We w rześniu 1939 roku, socjalistyczny i kom unistyczny p ro le ta ­
ria t niem iecki, sformowany w arm ie hitlerow skie, rzucił się na Polskę i wraz 
z proletariatem  komunistycznej Rosji zrabow ał nasze dobro i zdep ta ł naszą 
wolność, a zdem oralizowany pacyfistyczną agitacją socjalistyczno - kom uni­
styczną proletaria t francuski, nie pospieszył nam z pomocą, do której był 
zobowiązany. W reszcie od październ ika 1939 do chw ili obecnej, p ro le taria t 
niem iecki znęca się nad proletariatem  polskim , a  to samo czynił z polskim 
ludem  roboczym pro le taria t rosyjski do czerw ca 1941 roku, prześcigając się 
z G estapo w tępieniu  Polaków. O becnie zaś w ychowankow ie S talina służą 
ochotniczo Niemcom, a na olbrzym ich obszarach Rosji w iodą swój nędzny 
żywot wygnańców setk i tysięcy Polaków .

W niwecz obróciło się hasło o „m iędzynarodow ej solidarności p ro le­
taria tu", krw aw ą ironią jest hasło o „spraw iedliw ości socjalistycznej". P ro­
le ta ria t wszystkich krajów  myśli tylko o sobie i o in teresach swoich naro ­
dów, w ięc i my musimy nareszcie oddać się p rzede wszystkim sprawom  n a­
szym i narodu polskiego, którego jesteśm y nierozerw alną częścią. „Bliższa 
ciału koszula, niż sukm ana" — brzm i stare polskie przysłow ie — więc b liż­
sze nam są spraw y polskie, niż spraw y m iędzynarodow e. Bolszewicy i h i­
tlerow cy — Niemcy i Rosjanie, tęp iąc  niem iłosiernie na ziem iach polskich 
w szystkich Polaków  — w szystkich : robotników  i chłopów, inteligentów  
i kupców , fabrykantów  i obszarników, duchow nych i artystów , uczonych 
i prostaczków , bogatych i biednych — pokazują nam  jasno i n iezbicie, że 
nie stosują terroru ź powodu przynależności do tak ie j czy innej klasy spo­
łecznej, lecz stosują w stosunku do nas te rro r krw aw y za to, że należym y 
do narodu polskiego, że jesteśm y Polakam i, że kochamy swój kraj rodzinny, 
że mówimy innym, niż oni, językiem  . Ta lekcja, jaką nam dają  berlińscy 
i moskiewscy zaborcy, nie może pójść na m arne — musimy z tej nauki, 
która nas tyle krw i kosztuje, w yciągnąć raz na zawsze w łaściw e wnioski.

W nioski te  są następujące : * '•

1. Stanowim y ważny odłam narodu polskiego i tylko w raz z całym 
narodem  polskim może żyć i rozw ijać się p ro le taria t polski.

2. W pełn i zaś żyć i rozw ijać się może cały naród ty lko w własnym 
państw ie, w którym suw erenną w ładzą jest naród polski.

3. Odrzucamy tedy  kategorycznie w szelkie sugestie na tem at organi­
zow ania się polskiej klasy robotniczej przeciw  narodow i lub obok narodu, 
odrzucam y sugestie na tem at w łączenia organizacyj robotniczych polskich 
do jakichkolw iek m iędzynarodów ek.

4. Jako  historycznie najm łodsza, k lasa robotnicza polska ma praw o 
i obow iązek stanąć w pierwszych szeregach narodu polskiego i dźwignąć 
siebie samą i cały naród na w yżyny dobrobytu, sławy, w iedzy i postępu.

5. Misję tę spełni p ro le taria t polski w w arunkach wolności politycz­
nej w ram ach interesów  politycznych narodu oraz w w arunkach  pełnej 
ochrony jego w arunków  m aterialnych.

2



6. Odrzucamy w szelkie „cudow ne" lekarstw a na  dolegliw ości spo­
łeczne, w szelkie m iraże oraz złudne i obłudne hasła — nie chcem y uszczę­
śliw iać innych, ale i n ie pragniem y też, aby inn i w trącali się w nasze sp ra­
wy i próbow ali „uszczęśliw iać" nas na swój sposób.

7. Poniew aż podstaw ą egzystencji narodów oraz drogą ku wyżynom 
dobrobytu, sławy, w iedzy i postępu jest tylko i w yłącznie praca mózgów 
i mięśni, tedy głosimy hasło wytężonej, zorganizowanej, celow ej i w ytrw a­
łej p racy wszystkich Polaków , w każdej dziedzinie i na każdym  polu, p rzy ­
pom inając, że już p rzed  115 laty  em igracja polska po pow staniu 1830 roku 
rzuciła myśl ocen ian ia  w artości obyw ateli w edług ich udziału w pracy d la  
dobra ogólnego.

W tych kilku  tezach streszczam y z grubsza nasz św iatopogląd. Za n a j­
bliższe zaś zadania w dobie obecnej uważamy :  polepszenie bytu m ateria l­
nego klasy  pracującej i warunków  pracy, racjonalną ochronę pracy i ubez­
pieczenia społeczne, rów norzędność w dziedzinie praw  politycznych oraz 
obowiązków wobec narodu i państw a, a w reszcie w ytw orzenie atm osfery 
równości tow arzyskiej i m oralnej w szystkich w arstw  narodu polskiego, przede 
wszystkim zaś — udostępnien ie  robotnikom i ich rodzinom  w iedzy ogólnej 
i w ykształcenia fachowego.

Przychodzimy do Was, Robotnicy Polscy, z program em  realnym  — 
bez szumnych obiecanek, którym i karm iono W as przez k ilkadziesiąt lat. 
A le ten  program W as dotyczy, gdy daw ne obiecanki były  m gławicam i m ię­
dzynarodowymi. Łatw iejby nam było głosić przekonanie, iż przyjdzie czas, 
że pod wływem jak iejś czarodziejskiej różdżki wszystko^złe zm ieni się n a ­
gle na dobre, a le  nie chcem y W as karm ić złudzeniam i, w ięc w ybieram y 
drogę trudniejszą — drogę realizow ania rzeczy nam acalnych i w idocznych, 
albowiem  ta tylko droga może pow etow ać straty, jak ie  zadaliśm y sobie sam i 
przez pośw ięcanie zbyt w iele  uwagi sprawom zbaw iania p ro le taria tu  całego 
św iata oraz przez oddaw anie się m arzeniom o cudow nych w łaściw ościach 
różdżki socjalistycznej.

Waszym, Robotnicy, głosem, Waszym pow iern ik iem  i doradcą jes t 
pismo, które do rąk  W aszych oddajem y. Z nam i zatem  — stajcie do pracy 
i w alki, Towarzysze Robotnicy I Z nami — ku wyżynom dobrobytu, sław y 
i szczęścia całego narodu I

WARSZAWA W PO EZJI REW OLUCYJNEJ

Stolica Polski zawsze stała 'n a  czele w alczącego o wolność i honor 
narodu polskiego. Tu zginął na okopach W oli generał Sow iński, tu pow ołał 
rzem ieślnik Jan  K iliński zastępy ludu pracującego do w alk i z zaborcą, tu 
k ilkadziesiąt lat później podchorążow ie : W ysocki i N abielak w zniecili po­
w stanie listopadow e, tu  w r. 1863 urzędow ał rząd pow stańczy i tu  w r. 1905 
rozpoczęli Polacy w alkę rew olucyjną z caratem . To też wrogowie znęcali 
się nad W arszawą w sposób okrutny. Sław iony obecnie przez bolszewików  
„geroj" Suworow dokonał rzezi Pragi, w ycinając w pień  tysiące robotników , 
kobiet i dzieci. Tem u katow i polskiego ludu pracującego, S talin  w ystaw ił 
w  r. 1940 pom nik w rodzinnym m ieście tego ka ta  — w Izm aile, W arszaw a

3



ma „mogiłę pięciu poległych", o czym przypom ina przechodniom  figura 
M atki Boskiej na K rakow skim  Przedm ieściu. W W arszaw ie na ratuszu znę­
cał się nad polskim i rew olucjonistam i potw orny ochrannik  Griiń, W arszaw a 
ma „dziesiąty paw ilon" w  C ytadeli i tuż obok, nad  W isłą, m iejsce straceń.

A le W arszawa n iety lko odb iera ła  ciosy, lecz i zadaw ała je  i podczas 
insurekeji Kościuszkowskiej i w czasie pow stania listopadow ego, w r. 1863 
i w  r. 1905 — 9. I karała zdrajców. Lud pracu jący  W arszaw y w ydał ze sw e­
go łona lub otoczył op ieką  w ielu m ścicieli i żo łn ierzy  rew olucyjnych.
W r, 1863 zginęli tu na szubienicach bojowcy, w alczący o Polskę i wolność: 
d ru k a rz e : M ichał W agner i Ludwik Ryli, sz ew cy : Józef B lachiński, Igna­
cy Jankow ski, Ja n  G ołębiow ski i Feliks Szyndler, k raw cy : Jagodzińsk i 
i Józef Kamiński, garbarze : Józef D ąbrow ski i A ntoni Ammer, m etalow ­
c y : Ja n  Rzońca i W ilhelm  Alger, czeladnik  cukierniczy Em ilian C hoda­
kowski i inni. A  w la tach  rew olucji 1905 — 9 zasłynął cały legion bojow ­
ców - bohaterów  pro letaria tu , którzy z im ieniem  Polski na ustach w alczyli 
i zginęli. Znamy czołowe nazw iska tego legionu bezim iennych : S tefan 
O krzeja, H enryk Baron, M ontw iłł - M irecki, Tadeusz D zierzbicki — żyją 
w pam ięci ludu pracującego W arszawy.

Poezja polska, k tóra  w najgorszych okresach niew oli n ie  zapom inała 
o polskim „żołnierzu - tu łaczu", u trw aliła  na piśm ie obraz W arszawy — 
dumnej i nieugiętej, bohaterskie j i ofiarnej, w ytrw ałej i p rom ieniującej na 
całą Polskę mocą ducha. Dziś — gdy potw orny najeźdźca teutońsk i pastw i 
się nad  ludnością Stolicy, gdy bruki i m ury kam ienic spływ ają obficie krw ią, 
gdy z Paw iaka i ze spelunek  katow skich G estapo dochodzą nas jęki to rtu ­
row anych, gdy w  w ięzieniach i za m uram i daw nego ghetta m asakrują P ru ­
sacy tysiące ludzi, gdy dniem  i nocą odbyw ają się polow ania na ludzi, przez 
niem ieckich zbirów urządzane, t gdy na  głodną, obdartą, bosą, stłoczoną 
w ciasnych i zimnych izdebkach  oraz nękaną chorobam i ludność S tolicy 
spadają  potw orne kontrybucje — dziś w łaśnie należy  przypom nieć w iersz * 
o W arszawie, drukow any r. 1909, a w ięc 35 la t tem u, w robotniczym  p i­
śmie. Podajem y w iersz te n  w obszernych w y ją tkach :

,V
W A R S Z A W I E  ........................:

Żeś jako ciem na, niebooka skała,
O kryta chm urą ścichłą i b ladaw ą 
W pośrodku k ra ju  ojczystego stała 
Otumaniona nieszczęściem  — i sławą,
W żałobnej w zgardzie swej zapam iętała,

Cześć ci, W arszaw o!
Że tw oje sm utne, szare kam ienice
Pod słońcem  codnia zachodzącem  krwawo,
Codzień krw ią w łasną zlew ały ulice,
Że groby tw oje nie zarosły traw ą,
Że kędy oddech tw ój zduszony chw ycę, 
Żyjesz nadzieją, a tęsknisz za sław ą, — 

Cześć ci, W arszaw o I



W  robotniczej dzielnicy, na  w iślanym  brzegu 
T w e nagie dzieci m arzną śród b ło ta i śniegu.
Tyś dzieci tych m atka, tyś zem sty i gniewu n iew iasta ! 
Ty lud cały zbudzisz do boju I I zabłyśnie krw aw o 
św itan ie  czynu ponad W arszaw ą I 
Twym krzykiem  słońce idące zaham ujesz w biegu —

'  I będzie tobie długo św iecić; będzie jak  korona 
Polski, na czole tw ojem  odnowiona, ^

I będzie miasto szarym i kam ieńm i swych bruków  krzyczało, 
Że w ojną za kraj wstało.

Cześć ci, W arszawo I

Synow ie twoi, w  swem sercu i słuchu 
Żyją straszliw ą nadzie ją  wybuchu.
Że ty  ich zbudzisz, św iątynio kam ienna, 
W iara jest we mnie bezśm iertna, bezdenna; 
Bo to są dum ne, n ieśm ierte lne siły,
Co się w kam ieniach tw oich zagnieździły.

J a k  przyszłość cudna I Gdy słońce ogromne 
W szystkie tw e domy, jak  wióry, prześw ieci, 
G dy słodycz słońca pić będą  bezdomne 
W szystkie tw e dzieci,
K iedy tw e dni nieszczęśliw e, znękane.
O tuli sm ętne m arzenie pieśniane,
Głosy potom ne ze szczęściem , ze sław ą 
Pow iedzą w olne tw e im ię, W arszaw o I 
Szare jest tw oje dzisie jsze uśnienie,
Je s t z pod łachm anów  jeno złudą krw aw ą. 
A le jak duszy mojej p rzem ienienie,
Skroś niebo, chm urą przepojone rdzaw ą, 
W idzę jutrzejszych piorunów  błyśnienie,
Czuję i śpiewam  przyszłości m arzenie :
DZIEŃ TW EGO POW STANIA, WARSZAWO I

„ P R O S Z C Z U P Y W A T '  E W R O P U "

„Proszczupywat' E w ropu” czyli „obm acywać Europę" — oto w ykony­
w ane do dziś hasło L enina. To „obm acyw anie Europy" kosztowało rzeki 
k rw i ludzkiej, do której p rzelan ia  przyczynili się w głównej m ierze w y­
znaw cy L enina — bolszew icy rosyjscy i ich agentury w Europie. Pucze ko­
m unistyczne na  W ęgrzech, w Ita lii, w Niemczech, w Estonii, w Bułgarii
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i  w  Hiszpanii, know ania kom unistyczne w C hinach, we F rancji, w  Ma- 
rokku, marsz arm ii bolszew ick iej po przez Polskę na  Europę w r. 1920 —  
oto głów niejsze etapy  tego „obm acyw ania E uropy" do roku 1939.

Przez dw adzieścia la t bolszew icy i kom uniści usiłow ali w zniecić po­
żar w ojny w Europie, aby utopić ją  we krw i i pogrążyć w zw aliskach gru­
zów i stosach popiołów — i nie udało im się nigdy osiągnąć celu zam ie­
rzonego. N ajw iększe n iepow odzenie ponieśli podpalacze św iata w r. 1920, 
gdy otrzym ali cięgi z rąk  polskich. Aż w reszcie w roku 1939 zgłosił się 
do Moskwy H itler z p ropozycją: „ ja podpalę E uropę". Ten dzień sierpnio­
w y roku 1939, gdy S talin  zaw arł pak t rozbójniczy z H itlerem  przeciwko 
Polsce, by ł najp iękniejszym  dniem  w historii bolszew ickiej Moskwy i jej 
p łatnych agentur kom unistycznych w Europie, A le ten  dzień p iękny dla 
komunistów, był dniem  sm utku d la  Europy, dniem  je j klęski, dniem  grozy, 
dniem  zapow iedzi ruin, pożarów , zgliszcz, morza krw i ludzkiej, głodu, nę­
dzy, chorób i ździczenia. Był to  zarazem  dzień  p iękny  dla rosyjsko - mon­
golskiego narodu, który od w ieków  n ienaw idz ił Europy, jej cyw ilizacji i ku l­
tury, który pod adresem  E uropy rzucał zaw sze jeden  e p i te t : „zgniła 
Europa".

Gdy w ięc H itler, ten  podpalacz-ochotnik, zgłosił się do S talina z pro­
pozycją podpalen ia  Europy, S talin  n ie  zaw ahał się, lecz przytknął płonącą 
zapałkę kom unistyczno-rosyjską do h itlerow sko-niem ieckiej żagwi. I tak  od 
p ięciu  la t Europa zam ienia się na stosy gruzów i popiołów, n a 'p u s ty n ie  
i cm entarzyska, zlew ane codziennie krw ią ludzką i łzami. O dpow iedzial­
ność za to spada na H itlera i S talina. S talinow i samemu nie udało się 
w zniecić pożogi wojennej w Europie, H itler zaś b a ł się rozpoczynać w ojnę 
sam — i dopiero  Spółka tych dwu dyktatorów  pogrążyła św iat w odmęt n ie ­
szczęścia. W aw ry i Oświęcimy, Paw iak i i  M ajdanki, K atynie i egzekucje 
publiczne na ulicach m iast Polski — to w spólne dzieło H itlera  i- S talina, 
N iem iec i Rosji, h itleryzm u i komunizmu.

Że porozum ienie h itlerow sko • kom unistyczne, zaw arte w sierpniu  
r, 1939 pom iędzy M oskwą i B erlinem , nie jest w ydarzeniem  przypadkow ym , 
św iadczą o tym liczne fakty, z których najcharakterystyczniejszy  jest na­
stępu jący : na dziesięć la t p rzed  dojściem  hitlerow ców  do w ładzy w Niem­
czech, w ysłannik K om internu i Moskwy pertrak tow ał z hitlerow cam i na 
.temat wspólnej akcji przeciw ko F rancji i Polsce. D elegatem  Moskwy był 
głośny kom unista K arol R adek (Sobelsohn) przedstaw icielem  nacjonal-socja- 
listów  (hitlerowców) niem ieckich by ł h rab ia  von. Roventloven. Kom unista 
i hrab ia  zastanaw iali się nad tym, w jak i sposób w ywołać zamęt w ojenny 
z powodu szpiega niem ieckiego Schlagetera, rozstrzelanego przez Francuzów  

' w Zagłębiu Ruhry, okupowanym wówczas przez w ojska francuskie. In icja­
tyw a wyszła od Moskwy — ale  czy to n ie  budujący  obrazek, gdy bolszew ik 
i hrab ia  obm yślają w spólnie zbrodnię przeciw ko ludzkości, przeciw ko robot­
nikom i 'chłopom , przeciw ko kobietom  i dzieciom  — przeciw ko ludziom, 
którzy obecnie tak  masowo giną i c ie rp ią ? !

R adek spełn ia ł wolę Moskwy, testam ent L enina — „obm acywał E u­
ropę" — choćby z diabłem , byle ją  podpalić. Tak w ięc pierw szy sojusz bol- 

> szew icko - h itlerow ski zarysow ał się (już dw adzieścia la t tem u, a p ią ty  rok 
już płynie, jak  sojusz ten  pogrążył św iat w o tch łań  nieszczęść. Pam iętajm y
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0 tym i przepędzajm y na cztery w iatry kom unistów, którzy pod m aską 
P. P. R. i innych fikcyjnych ugrupow ań czynią do nas, Polaków , zalotne 
umizgi, przedstaw iając nam  Rosję i S talina jako „przyjaciół". Pam iętajm y, 
że N iem cy i Rosja, hitleryzm  i komunizm, to dw aj b racia rodzeni, którzy 
chw ilow o się wodzą za łby, a le  po w ojnie będą w spółpracow ać z sobą tak, 
jak  w spółpracow ali p rzed w ojną. Bolszewicy chcieliby  nas wyzyskać p rze ­
ciwko Niemcom, Niemcy zaś przeciw ko bolszewikom. Jed n i i drudzy w ście­
k li są na nas, że nie m ieszam y się do ich rodzinnych sporów. A le my św ia­
domi jesteśm y w łasnych celów  — „palców m iędzy drzw i" n ie kładziem y, —
1 żadne „obm acyw anie" nic tu  nie pomoże.

" , - ?  '  \

K A R O L  M A R K S  O R O S J I

K arol Marks jest tw órcą t.zw. „socjalizmu naukowego" oraz organi­
zatorem  m iędzynarodow ej organizacji socjalistycznej. Rosja zaś dzisiejsza 
nosi oficjaln ie nazwę państw a „socjalistycznego" — Zw iązek Socjalistycz­
nych R epublik  Rad. D zisiejsi w ładcy Rosji są m arksistam i, budują M arksowi 
pom niki a „ideologię” sw oją nazyw ają ideologią „M arksa — L enina — S ta­
lina". Ju ż  zestaw ienie L enina z M arksem jest grubym nietaktem  bo M arks 
był m yślicielem  europejskim , a Lenin — typem ciasnego doktrynera, którego 
umysłoWość była głęboko p rzesiąknięta  barbarzyńskim i p ierw iastkam i ro ­
syjsko - mongolskimi. Zestaw ienie zaś Europejczyka M arksa z A zjatą S ta li­
nem  — jest w prost nieprzyzw oitością, albowiem M arks gardził barbarzyń­
cam i moskiewskim i.

W chw ili obecnej, gdy Rosja bolszewicka odziew a się w togę „socja­
listyczną", atakując zarazem  bru taln ie  Polskę i Polaków, należy przypom ­
nieć polskiem u ludowi pracującem u, co mówił M arks o Polsce i Polakach, 
a co o Rosji i M oskalach. Na urządzony w r. 1880 w G enew ie (Szwajcaria) 
obchód 50 - te j rocznicy pow stania listopadowego, przesłał M arks i jego 
bliscy  towarzysze: Engels, Lafargue i Lessner, pismo, którego dw a pierw sze 
ustępy brzm ią:

„O bywatelel Po pierwszym  podziale kraju, Polacy opuszczając 
sw ą ojczyznę, p rzep ływ ają A tlantyk, aby bronić w ielk iej, wów­
czas pow stającej republik i am erykańskiej, Kościuszko walczy 
obok W aszyngtona. W 1794 r., gdy Rewolucja F rancuska z trud ­
nością staw ia opór siłom koalicji, sławne pow stanie polskie 
osw abadza ją. Polska traci swą niezależność, lecz rew olucja zos­
ta je . N akoniec w 1830 r., gdy cesarz Mikołaj i król pruski za­
m ierzają doprow adzić do skutku sw e plany, by nowym n apa­
dem na F rancję  zrestaurow ać legitym istyczną m onarchię, wów­
czas rew olucja polska, którą dziś św ięcicie, zastępuje im drogę. 
„Porządek zapanow ał w W arszawie". Okrzyk: „Niech żyje Pols- 
kal" — który rozległ się wówczas w całej Europie zachodniej, 
nie był w yłącznie daniną sym patii i podziw u d la  "bojowników 
patriotycznych, b ru ta lną  siłą  zgniecionych — okrzykiem tym 
w itano naród, którego wszystkie pow stania — tak  dla niego 
samego fatalne — zatrzymywały zawsze pochód kontrrew olucji,' 
naród, którego najlepsi synowie n ie  zaprzestali nigdy wojny

7



odporne), w alcząc w szędzie pod sztandarem  rew olucyj ludowych, 
Z drugie) znów strony podział Polski skrzepił Św ięte Przymie­
rze, tę  m askę hegem onii cara  nad  wszystkim i rządam i Europy. 
O k r z y k  w i ę c :  „ N i e c h  ż y j e  P o 1 s k al" — m ó w i ł  
s a m  p r z e z  s i ę :  ś m i e r ć  Ś w i ę t e m u  P r z y m i e r z u ,  
ś m i e r ć  d e s p o t y z m o w i  m i l i t a r n e m u  R o s j i ,  
P r u s  i A u s t r i i ,  ś m i e r ć  p a n o w a n i u  m o n g o l s ­
k i e m u  n a d  s p o ł e c z e ń s t w e m  n o w o ż y t n e  m,"

W piśm ie wymienionym M arks i jego tow arzysze stw ierdzają, że Po­
lacy  zawsze staw ali do w alki tam, gdzie chodziło o obronę wolności, że 
czynili to bezin teresow nie, że w ięc im ię Polski stało się synonimem wol­
ności. P rzeciw staw iają dalej Polskę despotyzm om  m ilitarnym ' Rosji, Prus 
i A ustrii, które rozdarły  Polskę i 'n a  jej gruzach ugruntow ały „Św tęte Przy­
m ierze". S tw ierdzają wreszcie, że Rosja — to „panow anie mongolskie" 
a Polska — to „społeczeństw o now ożytne”. P rzestrzegają  w końcu przed 
„hegem onią cara nad w szystkim i rządam i E uropy".

Słowa tej odezw y są i dziś całkow icie ak tualne. Czerwony car Stalin 
dąży do hegemonii w Europie —‘ usiłuje realizow ać testam ent białych ca­
rów, W |roku 1939 zaw arł z prusackim i N iem cam i sojusz przeciw ko europejs­
kiem u „społeczeństw u nowożytnemu" — przeciw ko narodow i polskiemu. 
Przez dwa la ta  trw ał S talin  w „Św iętym  Przym ierzu" z H itlerem , depczą­
cym wolność ludów  Europy, sam zaś zd ław ił wolność w Estonii, Łotwie, 
L itw ie, B esarabii i na obszarach połow y Polski oraz rzucił się na F inlandię, 
aby i ją  w łączyć do system atu w ięzien ia  m oskiew skiego, ,

Przez dw adzieśaia la t wychowyw ał S talin  w „Komsomole" młodzież 
swojego państw a — i obecnie w idzim y [ego rosyjskich i mongolskich wy­
chow anków  na ulicach W arszawy i innych m iast Polski. Skośnookie bandy 
„socjalistów " S talina, poprzeb ierane w m undury n iem ieckie, patro lu ją wraz 
z N iem cam i po ulicach m iast polskich, d ław iąc wolność naszego narodu. 
S talin  w ychował i dostarczył Niemcom tysiące rosyjskich i mongolskich ban­
dytów, m ordujących niew innych ludzi, strzegących katów  w A lei Szucha 
i znęcających się nad polskim i robotnikam i, nad kobietam i i dziećmi. Otrzy­
m ali stalinow skie, komunistyczne w ychow anie, w ięc się w ysługują h itle ­
rowcom, szerząc m etody mongolskie na obszarach Europy.

To też w odpow iedzi na perfidne umizgi M oskw y i na moskiewskie 
a tak i na Polskę oraz w odpow iedzi na k rec ią  robotę m oskiew skiej agentury 
kom um istycznej — P.P.R., każdy Polak, każdy p ro letariusz polski, może ty l­
ko pow tórzyć za M arksem  jego okrzyk: „ ś m i e r ć  p a n o w a n i u  m o n ­
g o l s k i e m u  n a d  s p o ł e c z e ń s t w e m  n o w o ż y  t n e m"!

B O L S Z E W I Z M  I H I T L E R Y Z M

CZYLI ROSJA I NIEMCY W W O JN IE O BECNEJ

W yw ołana przez dyktatorów  M oskwy i B erlina krw aw a rzeź narodów, 
trw a już p iąty  rok. Źródłem  tej krw aw ej k ą p ie li ludów  jest pak t odwetowy, 
zaw arty  przez Rosję kom unistyczną z junk iersk im i N iemcami w r, 1922 
w Rapallo. W edług tego traktatu , odnow ionego następnie  przez H itlera ze 
Stalinem , rosyjskie surowce miały być prze tw arzane  przez kapitalistów
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i inżynierów  n iem ieckich  na narzędzia mordu — zarówno w N iem czech jak 
i w zbudowanych przez Niemców zakładach rosyjskich. Ta4 w spółpraca ro­
syjskich komunistów z n iem ieckim i kapitalistam i trw ała szereg lat, w ciągu 
których sztaby generalne armii „czerw onej" i arm ii n iem ieckiej, u trzym y­
wały ze sobą częste i  ścisłe kontakty.

Po dojściu H itlera  do władzy w N iemczech, w spółpraca n iem iecko- 
rosyjska na pew ien czas osłabła, ale nie osłabła  w spółpraca sztabów, które 
zaczęły postępow ać zbyt sam odzielnie, có na przełom ie la t 1936 - 7 dopro­
w adziło do „czystki", dokonanej przez S talina wśród sztabowców m oskiew ­
skich, a przez H itlera  w śród sztabowców berlińskich . W Rosji ofiarą krw a­
wej „czystki” padło kilkudziesięciu  wyższych oficerów z Tuchaczew skim  na 
czele, w N iem czech zastosowano tylko dymisje. A le pomimo tego krw awego 
epizodu 4«pomimo tego, że H itler nazyw ał S ta lina  i jego kom unistyczna 
k likę „bandą złoczyńców", a S talin  H itlera  i jego klikę „szajką faszystow­
skich katów ", cicha w spółpraca N iemiec hitlerow skich z bolszew icką Ro­
sją, aczkolw iek słabsza i dorywcza, trw ała  nadal.

O kazało się to w sierpniu  1939 roku. Bolszewicy, pertrak tu jąc  jaw nie 
z Francuzam i i A nglikam i w Moskwie, rów nocześnie prow adzili potajem ne 
rozmowy z Niemcami, k tóre ujaw niły się w niem iecko - rosyjskim trak tac ie , 
skierow anym  przeciw ko Polsce i Europie. Stało się to, czego sobie życzył 
carski generał D enikin, który w broszurze, w ydanej p rzed p iętnastu  laty  
w  Paryżu, zapow iedział wspólny marsz arm ii n iem ieckiej i rosyjskiej na 
Polskę. Tak tedy  w p ak c ie  z sierpnia 1939 r, S talin  i H itle r postanow ili 
zam ącić pokój św iata i pchnąć miljony swoich niew olników  do w alk i za­
borczej. "

Każdy z dyktatorów  m iał swoje cele na w idoku: H itle r pragnął znisz­
czyć sąsiadujące z N iem cam i państw a i pow iększyć w ten  sposób niem iecki 
„Lebensraum ” (obszar życiowy) oraz pow alić A nglię i na jej gruzach zbu­
dować niem ieckie im perium  światowe, Stalin  zaś spodziew ał się długotrw a­
łej w ojny a po niej w ybuchu rew olucji św iatowej, która m iała zniszczyć do 
podstaw  cyw ilizację europejską, na które) ru inach chce S talin  zbudow ać 
system bolszew icki nakry te  dachem  rosyjskim w ięzienie d la  ludów Europy. 
A le choć ostateczne c e le  tych dwu potwornych im perializm ów  były różne, 
cel b lisk i by ł wspólny: w yw ołanie nowej w ojny św iatow ej, albow iem  tylko# 
wśród pożogi w ojennej każdy z dyktatorów mógł próbow ać realizow ać’ 
sw oje cele .

Pod zdradzieckim i ciosami zastępów H itlera i S talina, pad ła  Polska. 
H itler zabrał 48 i pół procent, Ssalin zaś 51 i pół procent obszarów Polski. 
S talin  ponadto zagrabił Estonię, Łotwę i Litwę i oderw ał od Rumunii Bes- 
sarabię. T ak w ięc w w yniku napaści N iem iec i Rosji na  Polskę we w rześ­
niu 1939 roku, H itler zdobył 189 a Stalin  aż 417 tysięcy kilom etrów  kw a­
dratowych, co przekracza obszary Włoch i W ęgier, które liczą łącznie 415 
tysięcy km. kw, Spółka bolszewicko - h itlerow ska okazała się w pierw szej 
chw ili korzystniejsza d la  Rosji bolszew ickiej.

Po te j pierw szej rundzie  wojennej, nastąp iła  dw uletn ia  w spółpraca 
rosy jsko-n iem iecka: H itler m obilizował swój potencjał w ojenny d o 'u d e rze ­
nia na państw a E uropy Zachodniej, Stalin zaś słał z Rosji do N iem iec su-
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row ce, benzynę i żywność, pow iększając zasoby w ojenne hitleryzm u. Zara­
zem zaś agenci S ta lina  — kom uniści francuscy — rozbrajali m oralnie Francję, 
radio zaś moskiew skie napadało  na F rancję  i Anglię, nazyw ając te państw a 
według słownika hitlerow skiego: „tw ierdzam i p lu tokracji", Stalin  obaw iał 
się zbyt szybkiego zw ycięstw a państw  sojuszniczych nad Niemcami i d la­
tego przez swoich agentów  osłabił Francję, a przez dostaw y do Niemiec 
w zm acniał hitleryzm . Sądził on, że F rancuzi będą się b ić  tak  dzielnie i wy­
trw ale , jak podczas w ojny poprzedn iej, że F rancuzi i A nglicy — z jednej, 
a Niemcy i W łochy — z drugiej .strony, zmagać się b ęd ą  długo w k rw a­
wych bojach, aż w yczerpane narody staną się podatne d la  bolszewizmu • 
i z otw artym i ram ionam i przyjm ą św ieże, n iew yczerpane w ojną zastępy 
zbrojne Rosji bolszew ickiej, n iosącej pokój i nowy ład, S talin  słyszał za­
pew ne zdanie, że „historia się pow tarza”, w ięc sądził, iż tak , jak hasło 
„pokój i ziem ia d la  ludu" utorow ało bolszewikom drogę do w ładzy w Rosji, 
tak  hasło „pokój i nowy ład", u to ru je  Rosji drogę do w ładzy nad Europą.

I tu  w ypadki sp łatały  S talinow i przykrego d lań  figla — nastąpiło  to, 
czego w ładca m oskiewski n ie  przew idyw ał: F rancja  poddała  się Niemcom 
praw ie  bez w alki, A nglja *aś do w ojny nie była jeszcze przygotowana, 
a zresztą znajduje się na w yspie, —  i stanął S talin  na kontynencie oko 
w oko z nienaruszoną potęgą n iem iecką. A le i w tedy w spółpraca rosyjsko- 
niem iecka nie ustała  i nie ustały  dostaw y rosyjskie do N iem iec, nie wyni-. 
kało to już jednak  z rachub  m ilitarno  - politycznych S talina, lecz z jego 
tchórzostw a przed Niemcami. S talin  pam iętał, iż za przegraną wojnę car 
zap łacił głową, więc w obaw ie o głowę swoją płaszczył się nadal p rzed  
H itlerem , zdradzając han iebnie  Jugosław ię. Jak  zaś ta  w spółpraca bolsze­
w icko - h itlerow ska w yglądała na obcinku polskim, dobrze wiemy: rosyjski 
NKWD (czerezwyczajka) prześcigał się w tęp ien iu  Polaków z -niem iecką 
G estapo.

G dy Rosja bolszew icka dostateczn ie  w ysłużyła się Niemcom i gdy 
arm ia niem iecka nie m iała już roboty n a  kontynencie, H itler kopnął b ru­
ta ln ie  swojego sojusznika rosyjskiego — nastąpił marsz dywizyj niem ieckich 
pod Leningrad i Moskwę, na K aukaz i nad  Wołgę. M iljony kilom etrów  kwad- 

ę ratow ych państw a S talina przeorp ł pług wojny i nic n ie uratow ałoby Rosji 
p rzed  zagładą, gdyby nie olbrzym ia pomoc A nglii i Am eryki, k tóre w ysłały 
do Rosji tysiące samolotów, czołgów i dział, dziesiątk i tysięcy karabinów  
maszynowych, setk i tysięcy pojazdów  m echanicznych, tysiące ton stali, amu­
nicji, żywności, środków san itarnych  itd . itd. O bryzgane przez Rosję bolsze­
w icką błotem oszczerstw  i w yzwisk, udzieliły  te  państw a Rosji swojej po­
mocy nietylko w postaci olbrzym ich dostaw, lecz także przez niszczenie 
bom bam i ośrodków wytw órczości n iem ieckiej i przez zaangażow anie na Za­
chodzie, w Afryce, we W łoszech i na B ałkanach kilkudziesięciu  dywizyj 
n iem ieckich które przydałyby się Niemcom na froncie rosyjskim.

Reasum ując dotychczasowe rozw ażania, stw ierdzam y i przypom ina­
my, że:

1, Komunistyczno - bolszew icka Rosja już w roku 1922 w eszła 
w sojusz m ilitarny z kapitalistyczno - junkiersk im i Niemcami.
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2. W roku 1939 oszukała Rosja A nglię i F rancję , zaw ierając 
z N iem cam i sierpniow y trak ta t rozbójniczy, '

3. Od w rześnia 1939 do czerwca 1941 kom unistyczna .Rosja w y­
sługiw ała się hitlerowskim  Niemcom, w ysyłając do Niem iec 
surowce, benzynę i żywność, zdradzając Jugosław ię i obrzuca­
jąc obelgam i F rancję  i A nglię oraz prześcigając się z. Niem­
cam i w tęp ien iu  Polaków .

4. W  w ojnie z N iem cam i znalazła się Rosja z musu — gdy h itle ­
rowcom sprzykrzył się ich kom unistyczny sojusznik. ,,

5. R atunek swój a następnie możność skutecznego kruszenia po­
tęg i H itlera, zaw dzięcza Rosja A nglii i A m eryce.

Przypom inam y te  fakty dlatego, że zarówno propaganda moskiew ska 
jak i p łatna agentura rosyjska w Polsce — P.P.R., stara ją  się wmówić w n a ­
iw nych, że jedynie Rosja bolszewicka kruszy potęgę hitleryzm u, że Rosja 
sama dźw iga ciężar w alki z N iemcami. Praw dą zaś jest, że w łaśnie Rosja 
p rzyczyniła się do przygotow ania tej straszliw ej wojny, że Rosja wysługi­
w ała  się N iem com  i w sp iera ła  je, że bez paktu sierpniow ego, H itler p raw ­
dopodobnie nie odw ażyłby się na wojnę z Polską, F rancją  i Anglią, żę 
w ięc odpow iedzialność za tę straszliw ą rzeź narodów  spada zarówno na 
H itle ra  jak  i na S talina, zarów no na hitlerow ców  jak i na komunistów. 
Kto strac ił podczas tej wojny- swoich najbliższych, kto strac ił zdrow ie lub 
stał^ się kaleką, ^kto żyje w nędzy i ulega prześladow aniom , kto, u tracił 
sw oje m ienie i n iepew ny je s t swojego ju tra  — zatem  każdy człow iek po­
w inien pam iętać, że spraw cam i tych wszystkibh nieszczęść są nietylko h itle ­
rowcy, lecz i kom uniści,, że spółka bolszewicko - h itlerow ska pogrążyła ludy 
w  krw aw ej kąp ieli.

C z y  z n a c i e  j u ż  b r o s z u r y
liiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiitiiiiiimiiiiiiiiiiłiiiuiniHiim

P O L S K A  — R O  S J  A 

H I T L E R Y Z M  CZY N I E M C Y ?

Z aw ierają one historię odw iecznych, zaborczych dążeń naszych w rogów  

K a ż d y  P o l a k  pow inien  dokładnie zapoznać się z treśc ią  tych broszur I
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LEO N  W A ŚIL E W SK I 0^ R O S J I  S O W IE C K IE J

Na czele komunistów  polskich w M oskwie stoi głośna W anda W asi­
lew ska. Je s t ona córką w ielkiego p rzy jac ie la  robotników  i w ybitnego patrio ­
ty  polskiego, socjalisty Leona 'W asilew skiego, zm arłego przed kilku laty. 
Leon W asilew ski p isał w roku 1925 o Rosji sow ieckiej:

...... da się z pew nością p rzew idzieć rozpadnięcie się potw or­
nego zlepka najrozm aitszych narodow ości, tw orzących obecny 
Zw iązek Socjalistycznych R epublik  Rad, a trzym anych w  kupie 
jedyn ie  gw ałtem ."

W anda W asilew ska n ie  w eszła na drogę, k tó rą  kroczył całe życie 
jej znakom ity ojciec, w stąpiła natom iast na ścieżkę zdradzieckich Targo- 
w iczan, w ysługując się Rosji i dążąc do tego, aby do narodów, „trzymanych 
w kupie jedynie  gw ałtem ", przybył naród polski. Na szczęście ' jednak, is t­
n ie je  w iele  danych, iż nie stanie się tak, jak  chce* w yrodna córka, lecz 
praw dopodobnie tak , jak przew idyw ał jej zasłużony i m ądry Ojciec.

C z y t a j c i e  i r o z w a ż a j c i e

c i e k a w ą ,  a k t u a l n ą  b r o s z u r ę

S OC J AL I ZM I KOMUNI ZM  

A I N T E R E S Y  ROBOTNI CZE

R o z p o w s z e c h n i a j c i e  j ą  w ś r ó d  z n a j o m y c h l

?  V v -


